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Rewolucya w caracie
a rząd austryacki 

Mowy posłów tow. Daszyńskiego i Pernerstorfera
wygłoszone w parlamencie anstryackim 

6 lntego 1905

Cena 3 ct. (6 h), z przesyłką 5 ct. (10 h). Do nabyoia 
w admin. „Naprzodu", Kraków, Sławkowska 29

Bezwład reakcyi
Tysiące faktów z ostatnich tygodni wska­

zują na to, że rząd rosyjski — mimo naj­
dzikszych siepaczów, powołanych na czoło 
władz — nie może dać sobie rady z potę­
żnym ruchem rewolucyjnym, wybuchającym 
jak pożar dokoła!

Zaprowadzenie „wzmocnionej ochrony4*, 
ioncentracye wojsk, gorączkowe, ślepe are- 
Mtowania, nie osiągnęły celu zupełnie. Za­
kazuje się dzisiaj z całą arogancyą policyj­
ną np. chodzenia ulicą we trójkę nawet, a 
jutro tysiące ludu zgromadzają się na pla­
cach i — rząd nie śmie swoich zakazów wy­
konać.

Aresztuje się masami ludzi, z którymi po­
tem nie wiadomo, co począć w więzieniu; 
Więc się ich m u s i  puścić.

Najpierw się strzela i zabija, a potem 
Przyjmuje depntacye i dla rodzin pomordo­
wanych ofiar przeznacza wsparcia pieniężne.

Dnia 22 stycznia zginęła d u s z a  absolu­
tyzmu, która żyła tylko strachem bezgrani­
cznym „poddanych41 i ciemnotą tłumu, wie­
rzącego w cara.

Pozostały tysiące łapowników i zbirów na 
stanowiskach biurokratycznych, ale mecha­
nizm rządowo-czynowniczy niezdolny jest do 
Wykonania żadnego logicznego planu., do pro­
wadzenia jakiejkolwiek celowej polityki rzą­
dowej.

Nadto s t r e j k i  k o l e j o w e ,  a zwłaszcza 
strejki w c e n t r a l n y c h  w a r s z t a t a c h  ko­
lejowych, doprowadzają komunikacyę w Ro­
syi do zupełnego rozprzężenia i upadku. Brak 
Wozów, brak lokomotyw, brak ludzi, a ci, co 
jeszcze pracują, bardzo niepewni...

Nie wyklucza to, że jeszcze przez jakiś 
Czas może ten kolos konający szaleć i ką- 
Pać się we krwi ludzkiej, ale dziś jest już 
Pewnikiem, że absolutyzm runąć musi, że 
utrzymał śmiertelną ranę. z której się nie 
Wyleczy.

Bezwład ten stanie się jeszcze jaskrawszym 
z chwilą powrotu do Rosyi pobitej i zhań­
bionej a r m i i  Kuropatkina.

żołnierze pełni wściekłości, korpus oficer­
ski splamiony i zhańbiony, wstydem okryty, 
Wodzowie zwalający na drugich odpowiedzial­
ność za klęski i pogromy, to żywioły roz- 
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PAWEŁ I WIKTOR MARGUEBJTTE

K O M U N A
D o w ie ść  h is t o r y c z n a  z  r o k u  1871.

20 -------------
Ligta kandydatów była zaimprowizowana, spo- 

Jządzona na poczekaniu. I  inaczej być nie mo- 
Sło, wszystko to przyszło zbyt szybko. Tn do- 
Piero, w samej sali mogła się uformować jakaś 
Większość, tn dopiero okazać się miało, czem bę­
dzie komnna paryska.

Żadne wybory nie odbyły się w gorszych wa­
runkach, w większym haosie i cóż dały: oto prze­
ciw Zgromadzeniu w Wersaln stanęło drugie ciało 
Prawodawcze. Tamto zwało się Francyą, słusznie, 
Czy niesłusznie, o to mniejsza, gdy kraj nie pro­
testował, to zaś reprezentowało stolicę — po­
między niemi przepaść... czyż krew ją wypełnić 
Wusi po brzegi?

Poczęły się obrady, a raczej ujawniło zupełne 
rozstrzelenie dążeń, odmienność celów i środków. 
Ponad wszystkiem zapanowało pełne grozy: W ro­
gami naszymi nie są Niemcy, ale tamci... Wer- 
B&lczycy.

Aż do północy trwały haotyczne mowy, sta­
pianie wniosków, poczem rozeszli się depntowani, 
Wybrańcy Paryża, Indzie, na których spoczęło 
Przygniatające brzemię odpowiedzialności, a tak 
ich zastało nieprzygotowanymi, tak niedorosłymi 
W większości. Najlepsi byli ideologami... niektó 
r*y trzymali jnż w dłoniach pochodnie... a tam 
°podal w Wersalu, gotowano się do walki.

Niemcy bacznem okiem śledzili tok spraw pa­
ryskich.

kładu, o jakich do niedawna marzyć nawet 
nie śmiano... I H H i

A wszystko będzie płonęło wzgardą i nie­
nawiścią do absolutyzmu, do tego molocha, 
który zrujnował kraj, ograbił armię, zdemo­
ralizował ją i zhańbił. Wszystko to winę 
złoży na absolutyzm, boć on jeden tylko po­
nosił i ponosi wyłączną za wszystko odpo­
wiedzialność.

Rewolucya ludowa musi więc skupiać i 
organizować wszystkie siły do niedalekiej 
walki ostatecznej, musi być gotową nawet 
na najcięższe przejścia, byle tylko nie ugiąć 
się i nie dać czasu rządowi absolutnemu do 
zebrania napowrót cugli w ręku!...

Dlatego rozumiemy doskonale jej taktykę 
dzisiejszą, wołającą o broń, wzywającą do 
bliskiej walki i nie ustępującą przed żadne- 
mi groźbami. Dlatego podziw musimy wyra­
zić dla klasy roboczej, dla jej instynktu, 
który pewniej ją dzisiaj prowadzi, niż wszel­
kie wyrachowania taktyków.

Lud zrozumiał, że w r ó g  j e g o  o s ł a b ł  
s t r a s z n i e  i stracił trwogę przed nim.

Pomimo zaprzeczeń prasy rządowej w Ro­
syi i pomimo kłamstw prasy carskiej w Eu­
ropie zachodniej, jakoby o p o k o j u  nikt nie 
myślał, czuje każdy, że rewolucya zmusi rząd 
do zawarcia pokoju pod grozą b u n t u  w 
s a m e j  a r mi i !

Już donoszą telegramy o strejkach kolejo­
wych za Bajkałem, już wieści dochodzą o 
propagandzie rewolucyjnej w armii mandżur­
skiej, a wszystko to jest nietylko prawdopo- 
dobnem, ale l o g i c z n e m  i k o n i ć c z n e m .  
Pół miliona ludzi, z których ogromna część 
to rezerwiści, ojcowie rodzin, albo inteligen­
cya przemocą w saldaty porwana, takie pół 
miliona nie może nieodczuć tego olbrzymiego 
ruchu rewolucyjnego, którego krwią splamił 
się carat.

Pokój wisi w powietrzu, a w każdym ra­
zie będzie z wiosną zawarty

Tygodnie może tylko dzielą nas od ostat­
niej katastrofy, która oby pochłonęła absolu­
tyzm carski na wieki!...

Ruch rewolucyjny
w zaborze rosyjskim.

Kielce, 20 lutego.
Strejk szkolny.

Strejk uczniów gimnazyum tutejszego roz­
począł się d. 3 lutego. Pierwsza lekcya w 
dniu tym przeszła zupełnie spokojnie i nic 
nie zapowiadało, że to cisza przed burzą. 
O godzinie 10, zaraz po uderzeniu dzwonka, 
wszyscy uczniowie zebrali się na korytarzu 
przed klasą IV, w której właśnie dyrektor 
Michałowicz wykładał matematykę. Z góry 
naznaczeni delegaci zaczęli wywoływać gło­
śno dyrektora, lecz ten stchórzył i nie kwa­
pił się ze spełnieniem tego żądania. Wkrótce

W  pracowni swej przy ulicy Soufflot Martial 
zbndzony rano jasnymi promieniami słońca, pra 
cował, raczej nsiłował modelować w glinie, ale 
myślą dalekim był od pracy. Czyż można oddać 
się twórczości osobistej, gdy wokoło, w gwałto­
wnych konwnisyach drga wszystko, gdy tworzy 
się przyszłość, gdy historyczny rozwój narodu 
bieży szalonym, zawrotnym biegiem, a kładąc się 
spać, nie wie człowiek, co zastanie za przebu­
dzeniem.

Nagle ręka czyjaś spoczęła na jego ramieniu. 
Obrócił się i ujrzał Thedenata. Stary historyk 
wszedł po cichu.

— Może przeszkadzam ci w pracy ? — spytał.
— Ależ nie — odparł Martial — całkiem 

nie jestem zdolny do pracy. Miałem właśnie za­
miar iść do rodziców.

— Właśnie i ja  tam idę, wybornie, zatem 
pójdziemy obaj.

— Cóż słychać w mieście?
— Nic, komnna pokaznje zęby. Oby tylko ten 

nowy rząd był roztropnym! Ach, dwa teraz ma­
my rządy... i gdyby choć Niemców jnż nie było 
w kraju...

— O Niemcach nie myśli nikt.
— Właśnie to smutne, obecność wroga po- 

winnaby skłonić do zgody.
Rozmawiając o szczegółach dnia ostatniego, 

wyszli i spotkali Loucharda, mianowanego wła­
śnie pułkownikiem. Ubrany był w nowy mundur, 
pokryty galonami. Nie raczył ich dojrzeć nawet.

Szli ulicą. Nagle rozległo się wołanie:
— Thedenat! Martial!
Stary Poncet, wywabiony pogodą ze swego 

laboratoryum, spacerem zaszedł na ulicę Soufflot. 
Była właśnie godzina dziesiąta, mogli powolnym

potem nabrał otuchy i, przeżegnawszy się 
pobożnie, ruszył w kierunku ławy uczniow­
skiej. Awangardę stanowiła klasa VII i do 
niej zwrócił się dyrektor z przemówią, ale 
jego wywody zostały przerwane okrzykami i 
szyderstwami uczniów. Wówczas doręczono 
mu sformułowane na piśmie te same żądania, 
które przedstawiano w innych gimnazyach, 
poczem tłumnie opuszczono gmach szkolny.

Inspektor starał się zagrodzić drogę, co 
mu się nie udało, a drzwi otworzył stróż 
wobec wcale niedwuznacznych pogróżek. Po­
zostali w klasach tylko Rosyanie (wszyscy), 
Polaków i żydów względnie mało — i to w 
klasach niższych. Tłum uczniów, znalazłszy 
się na ulicy, ruszył w kierunku gimnazyum 
żeńskiego, w którem już zaczęła się analo­
giczna historya z podawaniem prośby. Wła­
śnie nadeszła pomoc z zewnątrz; uczniowie 
wyważyli drzwi i uwolnili uwięzione w gma­
chu szkolnym koleżanki.

Kiedy wiadomość o tym buncie szkolnym 
gruchnęła po naszem pobożnem mieście, wy­
wołała popłoch nielada, a zjawienie się licz­
nych oddziałów wojska przed gimnazyami w 
szyku bojowym z oficerami na czele dało 
materyał do rozmaitych legend.

Gimnazya zostały zamknięte, a dziś po­
winny były na rozkaz kuratora zacząć funk­
cjonować. Odrazu relegowano 250 uczniów 
i 80 uczenie; z tych 21 uczniom nie wolno 
wstąpić do gimnazyum kieleckiego, pozostali 
mogą podawać prośby o przyjęcie.

Zachowanie się uczniów nie pozostawia 
nic do życzenia.

Wezwania władzy usłuchali prawie wszy­
scy Rosyanie i mała garstka infamisów-Po- 
laków, z których część uległa, jak to zwykle 
się zdarza, terorowi rodzinnemu. To samo 
da się powiedzieć o gimnazyum żeńskiem.

Charakterystycznem jest, iż dyrektor całą 
tę sprawę chciał oddać żandarmom, lecz nau­
czyciele na sesyi pedagogicznej oparli się 
temu.

W Pińczowie również progimnazyum za­
mknięte; tam uczniowie posłali swe żądania 
pocztą, a potem rozjechali się. K.

Kielce, 21 lutego.
Wczoraj nadeszła tu odezwa „Związku 

unarodowienia szkół14 z wynikami wiecu war­
szawskiego. Dodatnio wpłynęła ona na tę 
trwożliwą opinię naszych „miarodajnych44 kół, 
które zawsze lubią oglądać się na kogoś, za 
kim możnaby było się, ukryć bezpiecznie, 
zawsze wolą liczyć na innych, a nie na siebie. 
Pod wpływem tej opinii dziś znacznie mniej 
uczniów poszło do szkoły. Opinia ta  pomału 
zaczyna zdawać egzamin z obywatelskich 
uczuć i... odwagi. Kiedy niejaki pan Piecyk 
rozpoczął kontragitacyę przeciwko strejkowi 
i zmusił swego syna, żeby ten chodził do 
gimnazyum, koledzy biurowi zerwali z nim 
wszelkie stosunki.

krokiem zajść na ulicę Saint Sebastien i w sam 
raz trafić na drugie śniadanie. Słońce świeciło 
cudnie, drzewa pokryte były świeżą zielenią. 
Szli wolno, rozmawiając:

— Czas nagli — mówił Poncet. Doszła mnie 
w ieść , że komendanci legionów zawezwani zo­
stali wczoraj na naradę na plac Vendome. Stron­
nictwo wojskowe upiera się, by iść na Wersal. 
To jedno, mówią odda ster spraw w ręce wy­
branej komuny. Wiadomo, że Komitet centralny 
ustąpił jeno pozornie i nie stracił swej władzy 
nad gwardyą. Wszędzie, gdzie się dzieje coś 
ważnego, gdzie przedsiębierze się zasadnicze 
kroki Komitet występuje jako taki, zwąc się 
„wielką radą familijną41. Straszna rzecz, więc 
i tutaj, w nowym rządzie rozdwojenie? Co to 
będzie, gdzie kres zła, jakie wyjście z tej 
matni?..

Nagle rozległ się grzmot głuchy. Idący mimo- 
woli wznieśli oczy kn niebu. Czyste było ł ja ­
sne. Zdrętwieli. Grzmotu tego usłyszeć się nie 
spodziewali.

— To gdzieś w okolicy Courbevoie — rzekł 
Thedenat.

— Biją się! — krzyknęli obaj Poncetowie,
Dokoła na ulicy przechodnie stawali, grupo­

wali się, gestykulowano, rozlegały się wykrzyki.
— To rocznica jakaś! To salwa honorowa na 

Montmartre!
Gwardziści spiesznie wybiegali z winiarń, lu­

dzie biegli do merostw swoich. Tak, nie było 
wątpliwości, Wersalczycy przypuścili atak.

— Simon! — zawołał Thedenat.
Stary Bzewc biegł co sił bez kapelusza. Na 

głos Thedenata przystanął. Brwi jego były ścią­
gnięte, w oczach palił się gniew.

O głoszen ia  (inseraty)
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 
20 halerzy, następny po 10 hal. -  Nadesłane 
od miejsca wiersza dmkiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsoo- 
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej- 

soowych prenumeratorów.

Reklam aoye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakoya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

i .

Dzisiaj rano niedaleko gimnazyum na ulicy 
stanął uczeń IV klasy Ojstrach, (żyd rosyj­
ski, którego na swoją głowę sprowadził dy­
rektor Michalewicz) i wstrzymywał idących 
do klas. Zobaczył to przechodzący żandarm 
i zażądał z początku legitymacyi, a ponieważ 
z kieszeni ucznia wypadły jakieś notatki, 
aresztował go. !S#®fP§i|

Ojcom wszystkich wydalonych uczniów ro­
zesłano zawiadomienia, że ich synowie są 
wydaleni z gimnazyum, a papiery będą im 
zwrócone przez policyę. K.

Zw ycięski stre jk  kolejowy  
w Królestw ie.

Pierwszy powszechny Btrejk kolejowy w Kró­
lestwie Polskiem zakończył się świetnem zwy­
cięstwom pracowników. Pisma warszawskie do­
niosły jnż o szczegółach zakończenia strejku na 
kolei wiedeńskiej. W  ubiegłą sobotę mianowicie
0 godz. 4 po połndnin delegaci pracowników przy­
jęli udzielone przez dyrekcyę kolei ustępstwa, 
tyczące się wszystkich zawartych w 10 pnnktach 
żądań. Bezpośrednio potem wice-dyrektor Lapczyń- 
ski przyrzekł podpisać ostatecznie warunki o godz. 
7 wieczorem i rozesłać odpowiednie zawiadomie­
nie po całej linii.

Natychmiast po tem obustronnem porozumienia 
delegaci wyszli na peron dworca, gdzie przez 
całe dwie doby strejku stał pociąg, złożony z 10 
wagonów. Tutaj też zgromadziło się zaraz około 
1000 strejkujących ze wszystkich wydziałów 
kolei.

Delegaci, wszedłszy na stopnie wagonów, od­
czytali mocodawcom warunki ugody, poczem — 
po przychyliłem ich przyjęciu — zgromadzeni na 
peronie dworca strojknjący zaczęli się koło godz. 
7 wieczorem rozchodzić.

Ci, na których przypadała właśnie kolej, udali 
się na swoje posterunki, ażeby je objąć na no­
wo. Przedewszystkiem zapełnił się pokój pomo­
cników zawiadowcy stacyi, z którego ustąpili 
szyldwachy, trzymający straż przy aparacie cen- 
tralizacyi zwrotnic w ciągu całego czasu trwania 
bezrobocia kolejowego. Potem zaludniły się i za­
jaśniały wszystkie budki posterunkowe na całej 
stacyi osobowej i towarowej, oraz rozpoczęto pa­
lenie pod kotłami w depót parowozowem.

Zaprojektowano bowiem, że stojące na pero­
nie dworca wagony użyte będą do otwarcia na 
nowo ruchu na całej linii, ale tylko służbowego
1 że pociąg ten odejdzie jeszcze tego wieczora 
z całym personalem przyjezdnym z linii, ażeby 
go rozwieść z powrotem po staeyach właściwych. 
Ale nie dało się to wykonać tak prędko, jak za­
myślano.

Spisanie samego protokółu wspólnego dokona­
nego porozumienia ukończono dopiero przed go­
dziną 10 wieczorem i o tej porze podpisał go 
wicedyrektor inż. Łapczyóski, niezwłocznie ten 
doniosły dokument ugodowy rozsyłając po wszy­
stkich liniach kolei, w formie okólnikowego te ­
legramu.

i— . . mi—— . i ^ B i —

— Całkiem jak Prnsacy! Podeszli skrycie!
— Uspokójcie się Simon, to pewnie nieporo­

zumienie, zaraz jedzie deputacya do W ersalu... 
jadę z nimi... krew bratnia popłynąć nie po­
winna.

Szewc zaśmiał się gorzko:
— Krew i cóż im krew biedaków. Jedź pan, 

panie Thedenat jeśli wola, ale trnd daremny. 
Wiem, co należy mi uczynić. Wezmę karabin 
i chłopcy też się uzbroją... pójdziemy do W er­
salu... dużo naB pójdzie. Wtedy może ustanie... 
nieporozumienie... ha ha ha!

Pobudka brzmiała teraz na wszystkich nlicach, 
warczały bębny. Grzmot straszny rozlegał się 
ciągle. Trwał trzy godziny. Montmartre nim The­
denat i Poncetowie tam zaszli, przybrało swój 
dawny wygląd z czasn oblężenia, artylerzyści 
kupili się u armat zatoczonych na pozycye, ba­
taliony stały w zwartych szeregach.

Cóż to się Btało? Gdzie przyczyna?., myśleli 
smutnie wszyscy trzej, siedząc przy stole, na 
którym stało nietknięte jadło.

Stała się rzecz nader smutna.
O godzinie Bzóstej z rana dywizya Bruata 

i brygada Dandela, wykonywując plan ataku 
zaaprobowany w przeddzień wypadków przez 
Thiersa na radzie wojennej wyszły z kasarń 
i poczęły maszerować pierwsa na Ville d’Avray 
i Montretont, druga na Bongival i Roueił, ka- 
walerya Gallifieta i Du Baraila pełniły słnżbę 
wywiadowczą. Celem wyprawy było zajęcie po­
zycji w Conrbevoie i spędzenie kn Wersalowi 
placówek sfederowanych pilnujących mostu w 
Nenilly.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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Oto dosłowny jego przekład:
„W ybrani delegaci wszystkich pracowników 

złożyli mi ostateczne żądania dotyczące poprawy 
swego bytu, które, za pozwoleniem rady, zostają 
zaspokojone w sposób następujący:

1) Poczynając od 1-go marca r. b. podwyż­
szona będzie płaca etatowa wszystktm etatowym 
pracownikom, pobierającym do 300 rb. rocznie 
o 20% , od 301 rb. do 600 rb. o 15% , od 
601 rb. do 1000 rb. o 10% . Stałym robotni­
kom, którzy pracują więcej niż rob, udzielona 
będzie dopłata 5 kop. dziennie, a tym, którzy 
pracują przez 2 lata lub więcej, dopłata po 10 
kop. dziennie.

2) Fundusz mieszkaniowy dla pobierających 
do 1000 rubli pensyi oznaczono na 30%  pensyi 
dla pobierających od 1001 do 1500 rubli wy 
znaczono 300 rb. rocznie, a pobierąjący ponad 
1500 rb. otrzymywać mają 20%  na fundusz 
mieszkaniowy.

3) Dodatki ad personam 5%  za wysługę lat 
rozciągnięto na wszystkich pracowników etato­
wych bez wyjątku, którzy zarabiają do 3000 rb. 
rocznie, jeżeli pracownik otrzyma podwyżkę pen­
syi w 2-gim lub 3 im roku trzyletniego okresu 
wysługi, to przy podwyżce nie traci wysłużonych 
przezeń w danym okresie praw do wysługi z o- 
bliczaniem rachunków od nowego etatu.

4) Pracownikom udzielane będą pełne etaty 
pensyi, właściwe z etatem danego urzędu, z wy­
łączeniem wypadków niezdania egzaminu.

5) Areszty sądowe nie będą przeszkadzały do 
podwyższenia pensyi.

6) Wyznaczone będzie niezwłocznie ogólne 
głosowanie imienne w sprawie dalszego istnienia 
kasy emerytalnej i decyzya uczestników będzie 
przedstawiona przychylnie do ministeryum.

7) Będą wyznaczone komisye, złożone w poło­
wie z członków z wyboru pracowników: jedna 
do opracowania zasad udzielania pomocy lekar­
skiej; druga, w celu zmiany § 41 ogólnej usta 
wy o pracownikach; wogóle przejrzenia tej usta­
wy. Nadto normy trwania pracy i wypoczynku 
pracowników będą poddane szczegółowemu roz­
poznaniu i będą przedsięwzięte środki ku sto­
pniowemu polepszeniu istniejących warunków.

Proszę ogłosić wszystkim pracownikom i po­
lecić im, po otrzymaniu niniejszego, powrócenie 
do pełnienia obowiązków służbowych, o czem pro­
szę donieść telegraficznie mnie i bezpośredniemu 
naczelnikowi.

Wskazówki co do przywrócenia ruchu pocią­
gów będą wydawane przez naczelnika służby 
ruchu". Podpisano:

Za dyrektora Łapczyński.
Telegram ten wszystkie stacye na kolei wie­

deńskiej i kaliskiej otrzymały jeszcze w ciągu 
nocy ubiegłej.

Pierwszy parowóz rezerwowy wyszedł z depot 
na linie stacyjne o godz. 1 m. 2 w nocy, wy­
prowadzony przez delegata-maszynistę p. Majew­
skiego.

Manifestacye.
Sambor. Tutejszy miejscowy komitet naszej 

partyi zwołał na niedzielę 12 b. m. ludowe zgro­
madzenie z porządkiem obrad: „Stanowisko so-
cyalnej demokracyi wobec ruchu rewolucyjnego 
w Rosyi". Już na parę dni przed zgromadzeniem 
rozpowiadano po mieście, że wprawdzie starostwo 
nie zamierza przeszkodzić zebraniu, jednakowoż 
rozbije je Ziegler. P . Franciszek Ziegler jest to 
majster ślusarski, nie prowadzący prawie war­
sztatu (ma dwóch uczni), nie posiadający osobi­
stego majątku, a sypiący pieniądzmi na lewo i 
prawo. Różne chodzą wersye o tym majątku 
Zieglerowskim. Ziegler zależnym się czuje od 
starostwa, które jedno mogłoby rozwiązać za­
gadkę, skąd pochodzą jego dochody. Po odsie­
dzeniu przed trzema laty kryminału Ziegler tak 
kręcił starostwem, że korporacya miejscowa ani 
wydziału, ani cechmistrza nie wybrała, póki p. 
Ziegler nie odzyskał praw obywatelskich i nie 
został na nowo wybrany przewodniczącym cechu. 
Otóż na cztery dni przed naszem zebraniem poił 
i gościł Ziegler bandę zdeklasowanych majster- 
ków, gotowych za parę bomb piwa lub piątkę do 
każdego czynu. Ta banda najętych i kompletnie 
pijanych drabów z Zieglerem wpadła w liczbie 
około 20 ludzi na zgromadzenie a krzykiem i 
groźbą bójki nie dopuściła, przy wyborze prze­
wodniczącego zgromadzenia, do obrad i spowo­
dowała komisarza starostwa p. Dyduszyńskiego 
do rozwiązania zgromadzenia.

Na następną niedzielę, t. j. na 19 b. m. zwo­
łaliśmy ponowne zgromadzenie z tym samym po­
rządkiem dziennym. Partya pouczona doświad­
czeniem poczyniła wszystkie kroki celem niedo 
puszczenia do rozbicia go ponownie.

Na pół godziny przed zebraniem wypełnili to­
warzysze salę tak, że Ziegler ze swoją rozpitą 
bandą uczuł się bezsilnym wobec przeszło 600 
zgromadzonych. Zgromadzenie wypadło imponn 
jąco, referował dr. Liebermann z Przemyśla. W  
przeszło godzinnej świetnej mowie, nakreślił bieg 
wypadków w carstwie rosyjskiem od strzałów 
kartaczowych do zamachu na Sergiusza, rozto­
czył obraz strejków i nastroju w Królestwie i na­
piętnował w dosadnych słowach niewolnicze za­
pędy ugodowców i wstrętne ataki wszechpolaków 
na bohaterską walkę o wolność proletaryatu.

Reprezentant władzy, starszy komisarz Łępko- 
wskl przez cały czas zgromadzenia co chwilę 
przerywał mówcy biorąc w obronę nawet Koło 
polskie.

Po referencie przemawiał tow. M. wskazując 
na obłudę i kłamliwość frazesów patryotyeznych 
burżuazyjnych patryotów — odsądzających so­
cyalistów, od polskości.

Wśród entuzyazmu zgromadzonych postawił 
dr. Libermann następującą rezolucyę:

„Zgromadzenie obradujące w dniu 19 lntego 
w Samborze wyraża podziw dla bohaterskiej wal­
ki proletaryatu wszystkich ludów walczących prze­
ciw carskiej potędze o prawa i swobody ludzkie.

W yraża również oburzenie i pogardę Kołu 
pokkiemn i tej części prasy polskiej, która się 
z Kołem zsolidaryzowała za tchórzliwe i antyna- 
rodowe manifestacye skierowane przeciw walczą 
cym o niepodległość i wolność narodu proleta- 
ryuszom polskim".

Nie milknące oklaski, jakimi przyjęto rezolu­
cyę ustąpiły dźwiękom „Czerwonego sztandaru", 
który zakończył zebranie.

P rzeg ląd  polityczny.
Chmury na Bałkanie. Umowa w Murzusteggu 

zawarta między Rosyą i Austryą w celu prze­
prowadzeniu reform w Macedonii, doprowadziła 
do dziwnych rezultatów. Wprawdzie reform kon­
kretnych dotychczas nie widać, jeżeli nie ze­
chcemy uważać ustanowienia bezsilnej między­
narodowej żandurmeryi pod komendą włoskiego 
generała za „reformę", natomiast gotowa owa 
przyjaźń austryacko-rosyjska wplątać Austryę 
w drażliwy konflikt z Turcyą. Pisma berlińskie 
zgodnie donoszą, że Turcya cichaczem przepro­
wadza mobilizacyę i uzbrojenia w takich rozmia­
rach, że o walce z samą Bułgaryą nie może być 
mowy, przygotowania te skierowane są przeciw 
większemu przeciwnikowi, a tym w danej chwili 
może być tylko Austrya. O co właściwie się roz­
chodzi ? W  ostatnich kilku latach porzuciła Au­
strya tradycyjną swą politykę niemieszania się 
do wewnętrznych spraw państw i państewek bał­
kańskich i zaczęła politykę czynną, skierowaną 
w dwóch kierunkach : przeciw Serbii, która od 
ustąpienia Milana stanowczo się od Austryi od­
wróciła i przeciw Turcyi, której w jawnej spół­
ce z Rosyą usiłuje narzucić reformy w Macedo- 
donii. W  ostatnim kierunku napotyka Austrya 
na otwarte i tajne przeciwieństwa: z jednej 
strony nie chce Turcya o żadnych reformach 
w Macedonii słyszeć, gdyż doprowadziłyby one 
do utraty tej prowincyi; z drugiej strony nie 
są reformy na rękę Bułgaryi i Serbii, gdyż stają 
one na drodze aspiracyom tych państw na wy­
łączne posiadanie Macedonii; do trzeciej katego- 
ryi należą państwa „neutralne", jak Włochy 
(choć one mają apetyt... na Albanię) i Anglia, 
które boją się wyłącznego ugruntowania wpływów 
aastryackich i rosyjskich na półwyspie. Nie na­
leży też zapominać o samej ludności macedoń­
skiej, która w swoich różnorakich żywiołach na- 
przemian grawituje ku Bułgaryi, Serbii, Rumu­
nii i Grecyi, a w żadnym razie nie pragnie po­
zostać pod zreformowanymi rządami tureckimi, a już 
najmniej pragnie „ojcowskiej" opieki Austryi.

Z tych trudności wybrnąć byłoby wielką 
sztuką dla najtęższej dyplomacyi, a cóż dopiero 
dla znanej z swoich „sukcesów" dyplomacyi 
austro-węgierskiej! Aby wybrnąć z coraz uciąż­
liwszych kłopotów, postanowiła Turcya otrząsnąć 
się z pod kurateli opiekunów, a opór jej spotę­
gowała jeszcze żądana w OBtatnich dniach przez 
Austryę reforma podatkowa. Przeciwniczki ta ­
kiej, jaką jest Bnłgarya, nie potrzebuje się 
Turcya obawiać mimo podróży ks. Ferdynanda 
do Berlina. Wilhelm II może mu najwyżej 
dać order i dobry obiad, ale o czynnej pomocy 
mowy nie ma. Pozostaje tylko jeden (z punktu 
widzenia Turcyi) poważny przeciwnik—Austrya. 
Przy tej sposobności nie zawadzi napomknąć, że 
„mocarstwowe" stanowisko Austro-Węgier nie 
bardzo tęgo mnsi wyglądać, jeżeli nawet Tnrcya 
nie respektuje go. Rozumie się, że Austrya nie 
chciałaby wdać się w awanturniczą wojnę i u- 
żywa znanych środków do zastraszenia Turcyi. 
A więc wysyła silną eskadrę do Saloniki, aby 
zadokumentować swą potęgę, wywiera presyę 
dyplomatyczną, aby skłonić Turcyę do zaprzesta­
nia dalszych zbrojeń — z jakim skutkiem, oka­
że się z nastaniem wiosny. W  obecnej porze 
jest wojna w górzystym kraju niemożliwa, a do 
maja jeszcze dużo może się zmienić. Zauważyć 
należy jeszcze jedno: Na pomoc z czyjejkolwiek 
strony Austrya liczyć nie może. Niemcy w osta­
tnich latach zaangażowały się pod względem eko­
nomicznym w Turcyi tak daleko, że gdyby na­
wet chciały, a o to je trudno posądzać, nie mogą 
przeciw Turcyi wystąpić. Włochy są na terenie 
bałkańskim otwartym przeciwnikiem ze względu 
na brzeg albański i na Czarnogórę, Anglia zaś 
nie może popierać Anstryi, gdyż to wyszłoby też 
na korzyść Rosyi. Jeżeli więc Austrya wda się 
w tę niebezpieczną awanturę, stworzy sobie nie- 
lada kłopot.

Sprawa hullska. Z depesz znanym jest wy­
rok, wydany przez komisyę międzynarodową w 
sprawie strzelaniny floty rosyjskiej do angiel­
skich łodzi rybackich. Sprawa miała się w na­
stępujący sposób:

W nocy z 21 na 22 października 1904 prze­
jeżdżała flota rosyjska pod dowództwem admirała 
Rożdiestwieńskiego obok ławicy piaskowej nie­
daleko Hall i spotkała flotylę statków rybackich, 
zajętych spokojnym połowem. W  swej dziecinnej 
obawie przed torpedowcami japońskimi, wzięli 
Moskale łodzie rybackie za torpedowce, skiero­
wali na nie morderczy ogień, który zatopił dwie 
łodzie i zabił lub zranił kilkn ludzi, a po doko­

naniu tego bohaterskiego czynu Moskale odpły­
nęli, nie dając tonącym żadaej pomocy.

W  Anglii zapanowało straszne wzburzenie. 
Opinia publiczna żądała, aby flota angielska po­
dążyła za rosyjską i siłą wstrzymała ją od dal­
szej podróży, ale rozważny rząd Balfoura nie 
chciał wdać się w taką niebezpieczną grę i roz­
począł kroki dyplomatyczne. Na żądanie odszko 
dowania rząd rosyjski bezzwłocznie się zgodził, 
natomiast nie chciał słyszeć o żądaniu ukarania 
swoich oficerów, motywując tę odmowę tem, że 
Rożdiestwienski miał prawo tak postąpić dla od­
wrócenia od swej floty niebezpieczeństwa, gdyż 
między łodziami rybackimi rzeczywiście znajdo­
wały się 2 torpedowce japońskie. Po dłagich ro 
kowaniach, podczas których flota rosyjska stała 
bezczynnie w porcie hiszpańskim Vigo, zgodziły 
się obie Btrony na sąd międzynarodowy, złożony 
z przedstawicieli mocarstw europejskich i Stanów 
Zjednoczonych.

Dnia 25 listopada zebrała się ta komisya w P a­
ryżu, a składała się z admirała Beaumonta, jako 
reprezentanta Anglii, Dubasowa — Rosyi, Fonr- 
niera — Francyi i Davisa — Ameryki. Komisya 
ta  wybrała na piątego członka austryackiego 
admirała Spauna i ukonstytuowała się, wybiera­
jąc przewodniczącym admirała Fourniera z kur- 
tuazyi dla Francyi. Obrady jawne i tajne trwały 
do zeszłego tygodnia, a wyrok był w ten sposób 
zredagowany, żeby nie obrazić żadnej ze spor­
nych stron. Autorem jego jest admirał austryacki 
Spaun. Rozumie się, że orzeczenie to nie mogło 
Anglików zadowolić. Rząd robi wprawdzie dobrą 
minę i oświadcza, że z całą lojalnością przyj­
muje wyrok, natomiast prasa bez ogródek na­
zywa go klęską dyplomatyczną dla Anglii. Nie 
ulega wątpliwości, że Anglia wyrokiem tym nic 
nie osiągnęła. Jeżeli sąd orzekł, że Rożdiestwień 
ski mógł wziąć łodzie rybackie za torpedowce, 
to ę winie nie może być mowy i tem samem od­
pada żądanie Anglii o ukaranie go. Co do od­
szkodowania, to komisya w tej materyi samo­
dzielnie nic nie orzekła, konstatując tylko, że 
Rosya zobowiązała się je uiścić.

Z całej tej sprawy wynika niezbicie, że An­
glia ma wielkie usta, a krótkie ręce. Wobec pu­
blicznych gróźb i mobilizacyi floty, była już sa­
ma zgoda na sąd oznaką słabości. Prawdą jest 
to, że Anglia mogłaby wprawdzie w każdej chwili 
zniszczyć rosyjską flotę, ale nie może wdać się 
w wojnę lądową, która toczyłaby się na teryto- 
ryum, a przynajmniej na pograniczu Indyj. To 
jest słaby punkt Anglii i dopóki tu jakaś re­
forma nie nastąpi, będzie Anglia mogła grozić, 
ale nie działać. A gróźb nikt się nie lęka.

Sprawy partyjne.
Komitet wykonawczy polskiej partyi so­

cyalno-demokratycznej Galicyi i Śląska po­
wziął na posiedzeniu z dnia 21 lutego nastę­
pującą j e d n o g ł o ś n ą  u c h w a ł ę :

„Nakazuje się tow. Henrykowi Gr os s -  
m a n n o w i ,  aby wystąpił z redakcyi pisma 
„Zjednoczenie, organ młodzieży socyalistycz­
nej", uznanego przez komitet wykonawczy za 
szkodliwe dla polskiej partyi socyalno-demo­
kratycznej w Austryi, oraz aby bezzwłocznie 
złożył obowiązek odpowiedzialnego redaktora 
i wydawcy tegoż pisma".

Na posiedzeniu tem oświadczył p. Henryk 
Grossmann, że takiej uchwale się podda. Na­
zajutrz jednak doniósł pisemnie przewodni­
czącemu komitetu wykonawczego, że uchwale 
się nie podda. Następnie pismo to cofnął, a 
wkońcu, w terminie, naznaczonym w uchwale, 
oświadczył znowu pisemnie, że u c h w a l e  s i ę  
n i e  p o d d a j e .

Wobec tego komitet wykonawczy na po­
siedzeniu z dnia 26 lutego u c h w a l i ł  j e ­
d n o g ł o ś n i e :

Na podstawie § 1 statutu partyi, wedle 
którego członkiem partyi może być tylko ten, 
kto uznaje program partyjny, stara się o je­
go szerzenie, wykonuje uchwały kongresów 
partyjnych, oraz partyę moralnie i materyal- 
nie wedle sił popiera; a dalej na podstawie 
ustępów § 5, które brzmią: „Wskazówek i 
poleceń komitetu wykonawczego należy w ka­
żdym razie się trzymać aż do odmiennej 
uchwały kongresu. Komitet wykonawczy ma 
prawo ogłosić wykluczenie członka z par­
tyi" —

w y k l u c z a  s i ę  p. H e n r y k a  Gr os s -  
m a n n a  z p o l s k i e j  p a r t y i  s o c y a l n o -  
d e m o k r a t y c z n e j  G a l i c y i  i Ś l ą s k a .

Wyrok ten jest dla wszystkich organizacyj 
partyjnych obowiązującym.

Kraków, 26 lutego 1905.
Za Komitet wykonawczy polskiej partyi 

socyalno-demokratycznej:
Leon Misiołek D r Emil Bobrowski
przewodniczący. sekretarz.

K R O N IK A .
Redakcya wydawnictwa „I Maja 1905“

przypomina Towarzyszom, iż o s t a t n i  t e r ­
m i n  nadsyłania utworów do tego wydawni­
ctwa u p ł y w a  z d. 4 m a r c a  b. r.

Nie wolno kolejarzowi zachorować I Duch 
W itteka przenika cały ruch kolejowy. Jego sy­
stem robienia oszczędności kosztem robotnika, 
jego odrzucanie najm nit' —7 -'-

święcą prawdziwe orgie i wywołują zjawiska, 
które wydają się nawet tym niemożliwemi, któ­
rzy są już do wszystkiego przyzwyczajeni. Na 
co on sobie wobec kolejarzy pozwala, wykazuj# 
okólnik, wydany niedawno przez naczelnika sta- 
cyi w Leoben (Styrya). Okólnik ten opiewa:

„Leoben. c. k. kolej państwowa.
L. 118.

Cyrkularz do wszystkich funkeyonaryuszy.
Nadmiernie wysoki stan chorych, utrzymujący 

się prawie niezmiennie od początku bieżącego 
roku, pozwala przypuszczać, źe funkeyonaryusze 
n ie  w y k o r z y s t u j ą  w n a l e ż y t y m  s t o ­
p n i u  u d z i e l o n e g o  i m c z a s u  do w y p o ­
c z y n k u .  Każdy obowiązany jest nietylko w# 
własnym, a l e  te ż  w i n t e r e s i e  s ł u ż b y ,  
m i e ć  n a j m o ż l i w s z e  s t a r a n i e  o u t r z y ­
m a n i e  s w e g o  z d r o w i a .  Dla możliwego osią- 
gniącia tego celu, zaopatrzono każdego funkeyo- 
naryusza —  stosownie do jego przeznaczenia — 
w odpowiednie ubrania dla ochronienia go od 
wpływów pogody i k a ż d y  p o w i n i e n  s i ę  
s t a r a ć  nietylko z sukni tych zrobić odpowie­
dni użytek, ale tfż  p r z e z  o d p o w i e d n i  s p o ­
s ó b  ż y c i a  u t r z y m a ć  s w o j e  z d r o w i e  w 
d o b r y m  s t a n i e .  Przez wysoki stan chorych 
cierpią nietylko s ł u ż b o w e ,  lecz także i n t e -  
r e s a  k o l e ż e ń s k i e  w w y s o k i m  s t o p n i u :  
pierwsze, ponieważ dla zastąpienia stałych fun­
keyonaryuszy muszą częściowo być używane do 
służby osoby nieodpowiadające tam wyszkoleniem 
i ponieważ przez to zastępstwo n a r a s t a j ą  c. 
k. z a r z ą d o w i  k o l e j o w e m u  znaczne wyda­
tki, drugie, stosunki koleżeńskie —  p-zez to. 
że z d r o w y m  k o l e g o m  s t a w i a  s i ę  w i ę ­
k s z e  w y m a g a n i a ,  co znown szkodzi ich in­
teresom. Spodziewam się, że to życzliwe upom­
nienie zostanie przez każdego z tutejszych fun­
keyonaryuszy należycie ocenione i z a s t o s o w a ­
n e  i że  w s z y s c y  w e d l e  s i ł  p r z y c z y n i ą  
s i ę ,  a b y  o d n o ś n y  s t a n  c h o r y c h  n i e t y l ­
ko  s i ę  z m n i e j s z y ł ,  l ecz  t a k ż e  n i e  w z ra ­
s t a ł .

Leoben, 20 stycznia 1905.
Naczelnik: List.

Nie należy sądzić, że pan ten zrobił sobi# 
jakiś żarcik karnawałowy. Jego cyrkularz jest 
dla niego bardzo poważną rzeczą. Sądzi on, że 
funkeyonaryusze tylko dlatego chorują, aby za­
rząd kolejowy miał większe wydatki i aby fun- 
cyonaryusze, którzy jeszcze nie są chorzy, mu­
sieli robić dłuższą służbę, P. naczelnik stacyi 
uważa zupełnie za stosowne przepisywać funkeyo- 
naryuszom, jak mają zużytkować swój wolny od 
służby czas. Wedle jego zdania, funkeyonaryusza 
pierwszym obowiązkiem jest służba, a tej ma 
być wszystko podporządkowane. N a w e t  c h o -  1 
r o w a ć  j e s t  z a k a z a n e ,  bo to przyczynia 
zarządowi „większych wydatków"...

Gdyby cyrkularz ten był tylko wynikiem 
chwili, powstałym w wolnej od pracy (?) godzi­
nie w biurze naczelnika stacyi w Loeben, mo- 
żnaby z powodu jego śmieszności zapomnieć na 
chwilę o jego znaczeniu. Byłaby jeszcze jedna 
satyra na biurokratów, reglementujących swoich 
podwładnych od zielonego stolika. Niestety, spra­
wa ta jest bardzo poważną. Cyrkularz ten jest 
jednym z licznych objawów polityki socyalnej 
naszego ministerstwa kolejowego. Jemu nie przy­
chodzi wcale na myśl, że chorowaniu fnnkcyo- 
naryuszy można w inny sposób zaradzić, jak 
przez zakaz ; nie pomyśli ono o tem, że większe 
ciężary spływające na zdrowych, nie są winą cho­
rych, lecz tylko winą całego systemu. Jedno zda­
nie w tym cyrkularzu charakteryzuje najlepiej 
gospodarkę W itteka : obawa przed zwiększeniem 
się wydatków.

Tylko nędzna płaca uniformowanych wyrobni­
ków kolejowych, długa ciężka praca w każdej 
porze roku są powodem chorób. Obowiązkiem za­
rządu byłoby chronić swoich funkeyonaryuszy 
od zapadania w chorobę, chronić ich, ułatwiać 
im służbę, a to nietylko wyszłoby na dobre fun- 
keyonaryuszom, ale i samej sprawie. Ale taka 
polityka wymaga szerokich horyzontów i więk­
szego szacunku dla pracy tych ludzi. Brak tego 
jest właśnie grzechem systemu W itteka. Ładny 
cyrkularz jest tańszy, i dlatego ministerstwo ko­
lejowe i jego organa lubują się w tej papiero­
wej polityce socyalnej. Że takie okólniki są 
prawdziwym wstydem dla zarządu kolejowego, 
przestał on dawno odczuwać.

Hiszpańskie tortury w Krakowie. Przeorem 
Pijarów jest obecnie w Krakowie jakiś Hiszpan, 
nasłany z Barcelony, który chce praktyki, datu­
jące się z średniowiecznego pomrocza, a docho­
wane widocznie dotychczas w jego krajn — ko­
lebce inkwizycyi — zawlec tu, w nasze strony. 
Nietylko zaprowadził on wśród swych podwła­
dnych rygor biczowania się, lecz przywiózł z so­
bą formalne narzędzia tortur w postaci drucia­
nych pasków, od wewnątrz zaopatrzonych kolca­
mi; paski te każe nosić, zwłaszcza braciszkom, 
na gołem ciele. Są one, jak zreBztą czytelnicy 
nasi naocznie się przekonać mogą, gdyż jeden 
egzemplarz, który się do nas dostał, wystawiony 
jest w naszym sklepie,— tak obcisłe, że najszesu- 
piejszemu mężczyźnie muszą kolce nietylko ją ­
trzyć i zdzierać skórę, lecz i wbijać się w cia­
ło. Stąd oczywiście powstawać m iszą rany, któ­
re p o w o d o w a ć  m o g ą  n a w e t  g r o ź n e  d l a  
ż y c i a  z a k a ż e n i a ,  tembardziej, ża według po­
jęć ascetycznych, chcąc żyć in odore sanctitatis 
trzeba swe ciało utrzymywać w niechlujstwie: 
nie pieścić ziemskiej powłoki czystością.

Sądzimy, iż wzgląd, że wchodzą tn w grę lu- 
4»V<a ł«łinłv którvnh sdrnwtn naraża iaklś sza-
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leniec-fanatyk, korzystając z dyscypliny klasztor­
nej, powinien skłonić proknratoryę do zbadania 
tych hiszpańskich barbarzyństw.

Przy tej okazyi warto skonstatować, do ja 
kiego zwyrodnienia dochodzą dziś inBtytncye kle- 
rykalne, które miały naw et okres sławy, jak 
np. zgromadzenia P ijarów  — ongi n nas w szkol 
nictwie czynne. Dziś w „Atenach polskich" — 
W nawrocie kn średniowiecznym praktykom idą 
pod wodzą jakiegoś pólobłędnego fanatyka!

Komitet pomocy koleżeńskiej dla młodzieży, 
przybywającej z Królestwa, urzęduje codziennie 
W Czytelni dla kobiet (Kraków, Jagiellońska 5) 
od godziny 3 —4 po południu. Komitet nprasza 
kolegów, którzyby mogli ofiarować pomoc w for- 
#iie korepetycyj z języków: polskiego, niemie­
ckiego i francuskiego, oraz nauk przyrodniczych, 
o zgłaszanie swych adresów do komitetn. Datki 
Ha rzecz komitetn przyjmuje Czytelnia kobiet, 
żebrana dotychczas na ten cel kwota wynosi 
123 K 92 h.

Komers ogóino-akademicki w sprawie strejku 
Młodzieży w Królestwie Polakiem odbędzie się 
dziś, we wtorek, o godz. 7J/a wieczorem w sali 
hotelu Kleina.

Wypadki obłąkania w armii austryackiej 
°tnawia lekarz wojskowy dr. Rudolf Michel w 
czasopiśmie „Milit&rarzt". Według dat za czas 
od 1899 do 1903, było w tym czasokresie 3388 
Wypadków oddania OBÓb wojskowych pod obser 

■ ^acyę lekarską, a z tych nznano 2181 za obłą 
hanych. Co do podziału wedłng rangi przypada 
Oa 100 obłąkanych 36 oficerów, a 64 żołnierzy. 
Żałować wypada, że dr. Michel nie podał przy- 
®»yn tego smutnego zjawiska. Bo przecież szcze- 
Hólnem jeBt, że młody człowiek uznany przez 
dwie komisye za zdrowego i zdolnego do służby 
Wojskowej, nagle po kilkumiesięcznej służbie do­
daje obłąkania!

Wydanie tow. Ferriego. Dnia 22 b. m. ko-
•disya parlamentarna, wybrana dla rozpatrzenia 
oprawy tow. Ferriego z powodu wyroku, skazu­
jącego go na więzienie, w procesie „Ferri-Bet- 
tolo“, wypowiedziała się za wydaniem. Prawdo­
podobnie Izba deputowanych wypowie się w tym 
samym duchu, przystając jedynie na odroczenie 
terminu rozpoczęcia kary. Ze strony konserwa­
tywnej utrzymywano, że Bettolo starać się bę­
dzie u króla i w Izbie o ułaskawienie Ferriego. 
W rzeczywistości jednak admirał Bettolo, jak 
Zaprzeczył temu sam w liście otwartym, oszczę­
dzi tow. Ferriemu tej obrażającej interwencyi.

Tunel simploński ukończony przed paru dnia 
81 i jest najdłuższym w świecie, gdyż przewyższa 
długość tunelu gottardskiego o 5 kim. Rozpoczę 
t° budowę jego przed sześciu i pół laty i pro­
wadzono ją przy pomocy najnowszych maszyn i 

* flałej a rm ii robotiiików. Tunel ten stanowi bez 
Pośrednie połączenie Paryża z północnymi Wło­
chami, gdyż dotychczasowa droga przez tunel 
jłottardski prowadziła na Lucernę i Bazyleę. Ro­
boty natrafiały na ogromne trudności. Oprócz li­
pnych źródeł gorącej i zimnej wody, dla któ- 
r.Vch musiano urządzić specyalne odpływy, głó­
wną przeszkodą była temperatura dochodząca w 
Sfodku tunelu do 42 stopni. Nowa linia kolejo 

przyczyni się w wysokim stopniu do zape- 
I dnienia ruchowi większego bezpieczeństwa, gdyż 
i dotychczasowa jedyna linia pod Gottardem była 
' °6*omuie obciążoną i szczególnie w lecie była 
Pfzyczyną wielu nieszczęść. Robotnicy pracowali 
W ciągiem niebezpieczeństwie życia, to też do­
znawali znacznych ulg: mieli własnych konsulów, 

a*y zapomogowe, Bzkoły, czytelnie, a nawet 
atr. Przez nowy tunel będzie trw ała podróż 

* Paryża do Medyolanu 15 godzin, a zatem o
godziny mniej, niż przez tunel pod Gotsar-

Z A W IA D O M I E N I A .
^  ńepertoar teatru mleisklego w Krakowie.
Wtorek: „Uczta Herodyady11, poemat dramatyczny 

aktach z intermedyami (w 5 odsł.) Jana Ka-
dPfowicza.

Środa: „W małym domu", sztuka w 3 aktach Ta- 
®usza Rittnera. (Ceny miejsc zniżone).
Czwartek: „Uczta Herodyady", poemat dramatyczny 

. aktach z intermedyami (w 5 odsł.) Jana Ka 
Prowicza, muzyka J. N. Hocka.

„Wilhelminka" (Le oadre), komedya w 3 
’ "?,ch Piotra Wolffa (nowość).

Niedziela o godz. 3 po połndnin: „Kopciuszek", wi- 
owisko fantastyczne w 5 obrazach w 8 odsłonaoh 

J® śpiewami i tańcami Adolfa Walewskiego ilustro- 
ane m uzykądyr. Hocka. (Ceny miejsc zniżone do 

■Połowy). — O godz. 7 wieczorem: „Wilhelminka", 
*°®edya w 3 aktach Piotra Wolffa.
^oldsahmld ^ ° noort Pab*a Sarasatego i Berty Marx-

~~ Uniwersytet ludowy w Krakowie.
W gali Mnzeum techniczno - przemysłowego przy 

. Franciszkańskiej (obok kościoła 00 . Franci- 
;,«*nów) dziś od godziny 71/2 do 81 /* wieczorem: 
!yi“ ® a s 2 y aB^ a ' ® ° ^ i “ 8^ a: »®ł°dy w Ro-

Bale, zabawy, koncerty.
, W Czytelni kobiet odbędzie się we środę 1 marca 

* łaskawym współudziałem chóru ruskiego „Pro- 
j wity" oraz p.  Arkawinówny i p. Popławskiego. Sło- 
4° wstępne wypowie poseł Stapiński. Wstęp 60 h. 
oozątek o godz. 7 wieczorem. Dochód przeznaczony 

części na powiększenie funduszu pomocy koleżeń- 
^o j dla młodzieży potrzebującej pomocy z powoda 

* trr 0 Bẑ °ł§ polską w Królestwie.
' 7  częścią muzycznej wieczorku współudział obie-

łaskawie p. Sarnecka (fortepian) oraz chór mę- 
*»> zaś w częśoi dekiamacyjnej pp. Arkawin i Po- 
**wski, artyści teatrn miejskiego._______________

G abryelski kupuje, sprzedaje i najmuje — 
l^rtepiany, pianina, harmonie i pianole — 
jajow e i zagraniczne — nowe i przegrane— 
** gotówkę i na spłaty — bez zńiiułM,

Ruch rewolucyjny w Rosyi
i w zaborze rosyjskim.
War8Zawa, 27 lutego. Biuro Reutera donosi: 

Władze obawiając się strejku policyantÓW, do­
dały każdemu polieyantowi do a s y s t y  j e d n e ­
go ż o ł n i e r z a .  Zarządzono środki ostrożności, 
aby na wypadek, gdyby któryś z urzędników o- 
puścił swe stanowisko, można go było natych­
miast pociągnąć do odpowiedzialności, oraz aby 
ochronić pollcyantów od wszelkich możliwych ata­
ków ze strony strejkujących Policyanci war­
szawscy żądają takich warunków, na jakich peł­
nią służbę policyanci petersburscy. Mianowicie 
żądają oni 25 rubli miesięcznej płacy (dotych­
czas pobierają 12 rnbli).

Prywatni dorożkarze i stajenni wstrzymali 
pracę. Około 15.000 robotników wielkich fa­
bryk żelaza podjęło w sobotę wieczorem pracę, 
gdyż przyznano im 9-godzinny dzień roboczy 
w miejsce 10 godzinnego, oraz podwyższono 
zarobki od 5—25 procent.

Warszawa, 28 lutego. Wczoraj po połu­
dniu odbyły się konferencye z robotnikami 
gazowymi. W o j s k o  p e ł n i  s ł u ż b ę  w g a ­
z o w n i a c h .

Warszawa, 28 lutego. Wczoraj przybyło 
5 uzbrojonych mężczyzn do zarządu gminy 
izraelickiej i żądało wstrzymania tam pracy.

Obiega pogłoska, iż we wsiach g u b e r n i i  
s i e d l e c k i e j  w y b u c h ł y  n i e p o k o j e .

Herby, 28 lutego. Strejk w Częstochowie 
kończy się. Wczoraj stanęli do pracy robo­
tnicy większości fabryk, między niemi w hu­
cie Raków. Spokój niezakłócony.

Strejki kolejowe.
Warszawa, 27 lutego. Urzędnicy linii kolejo­

wej w a r s z a w s k o - p e t e r s b u r s k i e j  wręczyli 
swe żądania zarządowi. Wnoszą z tego, że jest 
to p o c z ą t e k  s t r e j k u .  Strejk na kolei ode- 
skiej trwa dalej. Połączenia kolejowe na wschód 
od Warszawy są w nieładzie. Jedynie na linii 
do Potersburga odbywa się rnch. Podróżni, ja ­
dący do Moskwy i Odessy, muszą bardzo wielkim 
łukiem objeżdżać.

Łódź, 28 lutego. Strejk kolejowy ukończo­
ny. Zachodzi obawa, że rozpoczną strejk u- 
rzędnicy bankowi.

Bytom, 28 lutego. Według urzędowych do­
niesień ogólny ruch do Rosyi i z Rosyi 
przez Sosnowiec został wczoraj rano w ca­
łej rozciągłości znowu podjęty.

Obrady komitetu ministrów.
Petersburg, 28 lutego. (Pet. ag. tel.). Komi­

tet ministrów obradował dnia 24 b. m. nad re- 
w i z y ą  u s t a w  p r z e c i w  w r o g o m  p o r z ą d k u  
s p o ł e c z n e g o .  Podczas obrad wskazano na to, 
że choć ustawę z roku 1881 należy nważać tyl­
ko za prowizoryczną, mimo to w r. 1903 zasto­
sowano te specyalne przepisy o wzmocnionej 
ochronie na obszarze 850 000 wiorst kwadrato­
wych z ludnością 30-milioncwą. Komitet wyraził 
wątpliwość w możliwość, by za pomocą takich 
zarządzeń można się pozbyć żywiołów podburza­
jących. Pomocnik ministerstwa spraw wewnętrz­
nych zaznaczył, że władze miejscowe zakazują 
niektórym OBobom pobytu w ich okręgu admini­
stracyjnym i zesyła ą je do innych miejscowości, 
gdzie osoby te ludność d a l e j  p o d b u r z a j ą .  
Z tego powodu należałoby ograniczyć stosowani* 
tych zarządzeń

Prezydent komitetu wyraził zapatrywanie, że 
najlepszym środkiem jest nie tłumienie, lecz za 
pobieganie złemu przez u s u w a n i e  z a s a d n i ­
c z y c h  p r z y c z y n  Ustawodawstwo rosyjskie 
jest za powolne. Rezultaty pracy ustawodawczej 
nie odpowiadają secyalnom potrzebom i stwa­
rzają inne trudności. Innym niepokojącym żywio­
łem są studenci. W itte wskazał dalej na położe­
nie żydów, którzy pod wpływem nieznośnych 
stosunków materyalnych zachowują się wobec 
rządu nieprzyjaźnie.

Komitet był zapatrywania, że organy rządowe 
mogłyby swe obowiązki dobrze wypełniać, gdyby 
ściśle o g r a n i c z o n o  n s t a w y  w y j ą t k o w e  
na te okolice, w których panują niepokoje ł tyl­
ko do czasu niepokojów. Komitet oświadczył się 
dalej za tem, by w celu rewizyi ustaw o bez­
pieczeństwie porządku państwa zwołać konferen­
cyę specyalną, któraby -obradowała pod przewo 
dnictwem prezydenta, wybranego przez cara. 
Prezydent powinien mieć prawo przedkładać bez­
pośrednio radzie państwa projekty nowych ustaw, 
bez potrzeby przedkładania ich poprzednio innym 
departamentom rządowym.

U c h w a ł ę  t ę  z a t w i e r d z i ł  c a r  d n i a  
25 b. m.

Sobór ziemski.
Petersburg, 28 lutego. Minister rolnictwa 

i domen Jermołow wręczył dnia 24 bm. ca­
rowi wypracowany z jego rozkazu memoryał 
o ogólnej wewnętrzno-politycznej sytuacyi w 
Rosyi i o środkach celem zaprowadzenia 
normalnych stosunków. M i n i s t e r  p r z y ­
c h o d z i  w tym memoryale do w n i o s k u ,  
że normalne stosunki i uspokojenie umy­
słów może nastąpić tylko przez z a p r o w a ­
d z e n i e  k o n s t y t u c y i  i powołanie zgroma­
dzenia, złożonego z reprezentantów ludu. — 
Car długo naradzał się z ministrem nad tym 
memoryałem i polecił mu wypracować odpo­
wiedni reskrypt do ministra spraw wewnętrz­
nych, względnie wypracować manifest. D. 25 
odbyła się u Jermołowa poufna narada do­
tyczących osobistości w sprawie wykonania 
woli cara.

Komisya dla sp raw  robotniczych.
Petersburg, 27 lutego. W  tutejszych fabry­

kach odbyły się wczoraj prawybory celem wy­
boru delegatów do komisyi pod przewodnictwem 
Szydłowskiego, która będzie miała zbadać przy­
czyny niezadowolenia robotników. Prawybory od­
były się spokojnie.

Strejki.
Noworosyjsk, 28 lutego. Tutejsi robotnicy 

rozpoczęli strejk. Żądają podwyższenia płacy.
Kijów, 28 lutego. Z a s t r e j k o w a ł y  t u  s ł u ­

ż ą c e .  Ponieważ zebrały się one na jednej z 
głównych ulic, p r z y b y l i  k o z a c y  i k o m p a ­
n i a  w o j s k a  i zawiodły je na policyę.

Berlin, 28 lutego. Dzienniki donoszą z Rygi, 
że wczoraj przyszło tam do starć ulicznych mię­
dzy strejkującymi a wojskiem i policyą. Szef po­
licyi, Nikolicz, trafiony z rewolweru w głowę, 
padł na miejscu.

Teodozya, 28-go lutego. Rozpoczął się tu 
s t r e j k  r o b o t n i k ó w  ż y d o w s k i c h .  W je­
dnej z fabryk otoczyli dyrektora robotnicy, 
którzy rozdawali proklamacyę przeciw rzą­
dowi. 18 osób aresztowano. Tłum udał się 
następnie do fabryk, w których jeszcze pra­
cowano, i zmusił robotników do wstrzymania 
pracy. Żydowcy mówcy wołali: „Precz z ca­
rem! Niech i u nas tak będzie, jak za gra­
nicą, wtedy będziemy mieli równouprawnie­
nie". Część tłumu udała się przed pomnik 
Aleksandra III. Policya rozprószyła tłumy.

O poważniejszych rozruchach nie może być 
mowy, przyszło tylko do nieznacznych bójek, 
gdy chrześcijanie zaczęli bić żydów, wołając: 
„Są w Rosyi jeszcze ludzie, którzy będą ca­
ra bronili!" Jednego żyda zabito. Podczas 
jego pogrzebu przyszło znowu do bójki. Szef 
policyi otrzymał listy anonimowe z groźbą 
śmierci.

Powstanie na Kaukazie.
Batum, 28 lutego. Duchowieństwo muzuł­

mańskie odbyło przyjazną konferencyę z Ar­
meńczykami. Gubernator udał się osobiście 
do tych miejsc, gdzie panują niepokoje, by 
działać uspokajająco na strejkujących. Usi­
łowania jego nie odniosły jednak żadnego 
skutku.

Baku, 28 lutego. Z powodu ostatnich zajść 
kongres naftowy, w którym brało udział 
przeszło 2000 osób, został onegdaj za zezwo­
leniem ministerstwa rolnictwa zamknięty po 
uchwaleniu budżetu, który wykazuje deficyt
556.000 rubli. Do tutejszych szpitali przy­
wieziono w ostatnich dniach 136 rannych, z 
których 28 zmarło.

Ucieczka zabójców w. ks. Sergiusza?
Londyn, 28 lutego. „Central News" donosi, 

że zabójcy w. ks. Sergiusza zdołali ujść Z Wię­
zienia. Uwolniło ich kilku rewolncyonistów prze­
branych za dozorców.

Banicya w. ks. Aleksego?
Paryż, 28 lutego. Na giełdzie krążą pogłoski, 

że w. ks. Aleksy został z Petersburga wydalony. 
Wielki ks. Aleksy jest głową partyi wojennej. 
Miano wykryć wielkie nadużycia, które miał po­
pełnić w. ks. Aleksy do spółki z innemi osoba­
mi przy zaknpnie materyałów wojennych.

Wojna rosyjsko-japońska.
Nad rzeką Sza.

S achetun , 27 lutego. Doniesienie Pet. ag. 
tel. z dnia 26 bm.: Dzisiaj maszerują Japoń­
czycy w trzech kolumnach na wąwóz Gutu- 
lin, gdzie obecnie toczy  się  z a ż a r ta  w alka. 
Japończycy rozporządzają w i e l k i e m i  s i ł a ­
mi. W centrum i na lewem skrzydle panuje 
spokój. Pogoda dla Japończyków niepomyśl­
na. Oddział, który się cofnął do Szanliungu, 
zostawił przednie straże w wąwozach. Nad 
wieczorem nadeszły japońskie straże przednie, 
lecz nie rozpoczynały z miejsca walki. Dzi­
siaj rano rozpoczęła stę kanonada na wą- 
wąz Gutulin. W centrum słychać ogień dzia­
łowy.

Londyn, 27 lutego. Korespondent Biura Reu­
tera donosi z głównej kwatery pod Szengti na 
północny zachód od Czili — że walka trwa 
dalej. Na skrajnem wschodniem skrzydle z a j ę l i  
J a p o ń c z y c y  r o s y j s k i e  p o z y c y e  i z a g ra ­
ża ją  głównej linii ro sy jsk ie j. Po gwałtowności 
ataku sądzą, że generał Nogi z artyleryą port- 
arturską stoi na czele sił wojennych japońskich 
w tym punkcie. 40 rannych przybyło wczoraj do 
Mukdenu. Dzisiaj ma przybyć 400. Także i inne 
dane wskazują na to, że toczy  się  w ielka b itw a. 
Przez cały dzień srożyła się silna zawierucha 
śnieżna.

NiuCZWan, 28 lutego. (Doniesienie B. Rente 
ra). Ze źródła chińskiego donoszą, że wzdłuż 
całej linii toczyła się powszechna walka, która 
najgwałtowniej szaleje na prawem skrydle japoń- 
skiem, gdzie generał Kuraki zapuścił się daleko 
na północ i z ag raża  pozycyom na ty łach  
arm ii ro sy jsk ie j w pobliżu linii kolejowej.

Oddzielna część armii japońskiej posuwa się, 
jak donoszą na południowym wschodzie, aby 
p r z e c i ą ć  R o s y a n o m  l i n i ę  k o l e j o w ą ,  Ja ­
pończycy o s t r z e l i w a l i  M a k d e n  z dział 11 
calowych. Osoby, które powróciły z frontu dono­
szą, że rozpoczęte dopiero co bombardowanie da­
leko poza rosyjską linią wyrządziło wielkie 
szkody. 4

Petersburg, 28 lutego. Kuropatkłn telegra­
fuje z dnia 26 b. m.: Nieprzyjaciel dalej pro­
wadzi ofenzywę przeciw naszym wojskom koło

Czinheczeng i o b s z e d ł  o b a  s k r z y d ł a  n a ­
s z y c h  w o j s k ,  a zwłaszcza lewe skrzydło. Tak­
że w kierunku Kautnlin posunęli się Japończycy, 
obszedłszy nasze lewe skrzydło. Jednakże wszy­
stkie ich ataki na Tangoun i na dolinę Beyda- 
lingou zostały odparte. Pułkownik Górski został 
ciężko w głowę zraniony. Ofenzywa japońska w 
kierunku Banjapudza została odpartą. Na niektó­
rych punktach naszjch stanowisk zmusiły nasze 
straże do cofnięcia się przednich straży japoń­
skich.

Londyn, 28 lutego. „Daily Telegraph" donosi 
z Sinmintiu: Jak słychać, 40.000 żołnierzy ja ­
pońskich przybyło do Fakumen. Rzekome bandy 
chunchnzów, które stoczyły w ostatnich dniach 
potyczkę, tworzyli — jak się okazało — żołnie­
rze japońscy w przebrania chińskiem.

W  sobotę rano 6000 Japończyków z artyleryą 
pomaszerowało w kiernnkn Sinmintin.

Kierownik rosyjskiego banko w Mnkdenie o- 
trzymał polecenie, aby poczynił przygotowania do 
zamknięcia banku. W  mieście panuje wielki nie­
pokój.

Petersburg, 28 intego. Knropatkin donosi z 
dnia 26: Otrzymałem wiadomość, że Japończycy 
otworzyli ogień na Gutnlin.

Tokio. 28 intego. Z głównej kwatery man­
dżurskiej nadeszła wczoraj krótka wiadomość, że 
Rosyanie w sobotę i niedzielę dalej strzelali i że 
w Mandżnryi panuje silna zadymka śnieżna.

Neutralność Chin.
Petersburg, 28 lutego. (Petersb. ag. tel.). 

Z okazyi pojawienia się wojsk japońskich na 
tyłach naszej linii na zachód od linii kole­
jowej, wskazał rząd rosyjski ponownie w 
okólniku do mocarstw na ciągłe gwałcenie 
neutralności Chin przez Japonię, które doko­
nuje się przez to, że wojsko japońskie ma­
szeruje przez Mongolię. Na podstawie wy­
miany zdań między państwami neutralnemi 
i walczącemi na początku wojny postanowio­
no ograniczyć teren wojny na Mandżuryę na 
wschód od linii kolejowej Inkau-Kaupantse- 
Sin-min-tin. Przez to nznano Mongolię za te­
ren neutralny.

Oblężenie Władywostoku.
Londyn, 27 lntego. „Daily Telegraph" donosi 

z Tokio: Japończycy zabrali dotychczas ogółem 
przeszło 40 okrętów, które jechały do Włady­
wostoku.

Z Portu Artura.
Petersburg, 28 lntego. Rząd japoński zawia­

domił posła francuskiego w Tokio, że japońskie 
władze w Porcie Artura czynią w myśl konwen- 
cyi haskiej zarządzenia dla ochrony tamże wła­
sności prywatnej.

Pogłoski o pokoju.
Londyn, 27 lntego. — „Standard" donosi z W a­

szyngtonu: Poseł japoński oświadcza, że ani Ja ­
pończycy ani on nie brali udziału w żadnych 
rokowaniach pokojowych, a tylko treść prywatnej 
posła rozmowy z prezydentem Rooseweltem za- 
telegrafowaną została do Petersburga i do Tokio.

Aresztowanie Grippenberga?
Paryż, 28 lutego. „Petit Parisien" donosi 

z Petersburga w formie pogłoski, że generał 
Grippenberg został aresztowany i będzie po­
stawiony przed sąd wojenny za samowolne 
opuszczenie stanowiska w Mandźuryi.

T E L E G R A M Y .
Izba panów.

Wiedeń, 27 lutego. Izba panów przyjęła 
przedłożenia o poborze rekruta i refundacyi 
w drugiem i trzeciem czytaniu.

Kontyngent rekruta.
Wiedeń, 28 intego. „W iener Ztg" ogłasza 

sankeyonowanie nstawy o kontyngencie rekrutów.
Wstęp do strejku kolejowego.

Rzym, 27 lutego. Obstrnkcya personaiu kole­
jowego w Rzymie, Medyolanie, Florencyi, Anko- 
nie i na innych stacyach, trwa dalej.

Rzym, 28 latego. Utrudnienia ze strony słnżby 
kolejowej trwają dalej, ale akcya ta  dotąd ogra­
nicza się do poprzednio wyliczonych miast. Sze­
reg stowarzyszeń handlowych i przemysłowych 
uchwalił protesty przeciw tej akcyi.

Marynarka niemiecka.
Berlin, 28 lutego. Sejm rzeszy przyjął bu­

dżet marynarki i Kiaoczau.
Rozdział kościoła od państwa.

Paryż, 28 lutego. Arcybiskup z Bordeaui 
wydał list pasterski, w którym w ostry spo­
sób zwraca się przeciw przedłożeniu o roz­
dział kościoła od państwa. Także arcybiskup 
z Cambrai oświadczył się w liście paster­
skim za utrzymaniem konkordatu, który jest 
prawdziwym traktatem pokojowym. Ale je­
żeli rozdział będzie musiał nastąpić, wówczas 
ecclesia m il i ta n s  potrafi walczyć za wiarę i 
kościół we Francyi.

A  Posiedzenie zarządu Stowarzyszenia asesorów w 
Krakowie odbędzie się we wtorek 28 b. m. o godz. 
71/a wieczorem w Związku stow. rob . Mały Rynek 6, 
na które wszystkich członków zaprasza się.

N A D E S Ł A N E .
(Za dział ten redakcya nie odpowiada.)

Gizela Silberstein  
Hirsch Eder

zaręczeni.
Kraków. Kraków.



Kraków, wtorek N A P R Z Ó D 28 lntego 1905. Nr. 59

Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku.

Źródłem siły dla wszystkich
którzy się czują osłabionymi i fizycznie podupadłym!, 
dla nerwowych i wyczerpanych, których siła twórcza 
osłabła z powodu nadmiernej pracy umysłowej lub 
fizycznej, albo też dla tych, których niszczące choroby i 
silne wstrząśnienia umysłowe pozbawiły odporności, jest

137 Sanatogen
posiadający w spaniale orzeczenia przeszło 2000 
lekarzy ze wszystkich krajów  cywilizowanych.

Do nabycia we wszystkich aptekach i drogueryach. Broszurę darmo 1 opłat­
nie posyła Ba u e r  & Comp. ,  Be r l i n  3. W. 48.

Generalny zastępca dla Austro-Węgier: C. Brady, Wien 1., Fleiscbmarkt 1.

P I W I A R N I A  
i kuchnia polska
przy ul. Tomasza I. 20

poleca

śn iadan ia , ob iady i k o lacye  
li ty lko w y łą c z n ie  

d la  p. robotników  po cen ach  
nader p rzystęp n ych .

Poleca się łaskawym względom
ZARZĄD.88

Starym  I młodym mężczyznom
poleca się pismo, które się pojawiło 
w nowem powiększonem wydaniu, 
radcy medycyny Dra M u l l e r a
0 rozstroju systemu ner­
wowego i  seksualnego

jakoteż o gruntownem wyleczeniu te­
goż. Opłatna przesyłka w kopercie za
1 kor. 20 hal. w markach pocztowych.

Curt Rober, Braunschweig.

Filia c. k. uprz. galic. akcyjnego

BANKU
HIPOTECZNEGO

W KRA K O W IE
kapuje i sprzedaje pod najkorzy­

stniejszymi warunkami

wszelkie papiery 
wartościowe

wydaje oprocentowane asygnaty 
_ . -  kasowe =
przyjmuje wkładki na ksią­

żeczki rach. bież.
Przyjmuje d e p o z y t a  wa r t o ś e i o -  
we do przechowania, udziela z a l i ­
c z k i  na papiery wartościowe i usku­
tecznia zlecenia na z a k u p  no lub 
s p r z e d a ż  efektów na giełdach kra­

jowych i zagranicznych. 94

Kompletne wyprawy
dla położnic

zestawione i polecane przez 
W. W. P. P. Profesorów gine­
kologii i p o ł o ż n i c t w a  na 
Uniw. Jagiell. w Krakowie, 
opaski brzuszne, opaski 
menstruacyjne różnych 
system ów  poleca 103

Skład Apteczny Mag. farm. 
Jadwigi Klemensiewlczowej
w Krakowie, ul. Karm elicka 15.
Wysyłka na prowincyę odwrotnie,

Nim Pan kunujesz!
Żądaj Pan odemnie mój 
bogato ilustrowany ka­
talog na zegarki, łań­
cuszki. biżuteryi i t. p., 
który darmo i opłatnie 

wysyła firma:

i  Józef Feli, Kraków, Grodzka 60.

Czy możno się ustrzedz cierpień płucnych?
Przyczynę chorób płucnych wykryto w bakteryach gruźliczych, znajdują­

cych się wszędzie, gdzie przebywają chorzy na gruźlicę, a więc w powietrzu 
i w pyle ulic i nie dających się usunąć. Jakkolwiek każdy niemal człowiek 
wdycha bakcyle te wraz z powietrzem, nie wszyscy jednakowoż ludzie ulegają 
chorobie, ponieważ na szczęście organizm ludzki jest w stanie w normalnych 
warunkach zarodki chorobowe, jakie weń wtargnąć zdołały, uczynić nieszkodli- 
wemi za pomocą zawartych w gruczołach oskrzeli (płucnych) skutecznych na nie 
substancyj. Tam tylko, gdzie te gruczoły uległy osłabieniu, może choroba wy­
buchnąć, z chwilą zaś kiedy fakt ten przez słynne powagi fachowe stwierdzony 
został, niedaleką już stało się rzeczą w skrzepieniu gruczołów oskrzelowych po­
zyskać dźwignię do zwalczenia zarodków chorobowych. Dlatego to zapisują 
w ostatnich czasach chorym na płuca

dra Hoffmanna Glandulen
zawierający zbawienne substancye z gruczołów oskrzelowych zdrowych zwierząt 
i  wspomagający przez to sztucznym dowozem materyi niszczącej zarodki cho­
robowe, naturalny popęd organizmu do samouzdrowienia się. Lekarze, stosujący 
Glandulen u swoich pacyentów, zauważyli,że potęguje się przy nim apetyt, roz- 
pogadza nastrój, siły i ciężar ciała podnoszą się, kaszel się zmniejsza, odplu- 
wanie staje się łatwiejszem, a poty nocne ustają, krótko mówiąc, iż proces 
powrotu do zdrowia objawia się wyraźnie. Godnem jest przeto zalecenia nie za­
niedbać spróbowania tabletek glandulenowych.

Glandulen sporządza fabryka chemiczna dra Bofmanna następców w 
IReeranie w Saksonii, nabywać go zaś można na zlecenie lekarza w aptekach, 
jak również w składzie apteki B. Fragnera, c. h. nadwornego dostawcę. 
Praga 203—III., we flaszkach po 100 tabl. po kor. 5 50, 50 tabl. po kor. 3'—.

Szczegółowe broszury o te j m etodzie leczniczej z  sprawozdaniam i lekarzy, 
oraz poświadczeniam i chorób wyleczonych, rozsyła fa b ryka  na żądanie darmo 
i opłatnie. 74

A  C U D O W N Y JE S T
skutek jaki osiągają Szan. Panie przez

użycie angielskiego mleka ogórkowego
usuwa ono z twarzy po kilku dniach 
piegi i inne choroby skórne, gładzi zmar­
szczki, i nadaje twarzy, nie działając 
szkodliwie na skórę, białą, świeżą i de­
likatną cerę. Środek ów nagrodzony na 
wystawach w Paryżu i Wiedniu, ruguje 
szybko tak u nas jak i w Anglii wszy­
stkie inne środki piękności. Flakon 2 K, 
do tego prawdziwe angielskie mydło o- 
górkowe 1 K i puder K 1-20. — Krem 
ogórkowy 2 K. Otrzymać można w każ 
dej aptece. — Skład główny: Zygmunt 
Rucker, Lwów; F. Breyer, Przemyśl na 
Bramie 4, Heim i Spółka, Kraków. 55

Za darmoJak

niklowy Rem. z napisem „System Roskopf 
' Patent" wraz z pięknym łańcuszkiem złr. 
! 1-55, trzy sztuki złr. 4 60, sześć sztuk złr. 
8-80. — Srebrny Roskopf o 3-ech kopertach 
bardzo silnych złr. 5'75- — Stalowe Rem. 

| męskie złr. 235, damskie złr. 2'50. 
j Srebrne zegarki damskie złr. 3-50, męskie 
■ złr. 3-25. Budziki świecące w nocy złr. P35. 

Bogato ilu s tro w an e  cen nik i darmo i o p ła tn ie  w ysyła
|S . ZAHN, Kraków, ul. Floryańska 31.
Dostawca związku ck. urzędn. państwowych.

m

Do Ameryki 
i Kanady!

przeprawia n a j ta n ie j  i  n a jle p ie j  po­
spiesznymi i pocztowymi parowcami, wprost 
bez żadnego przesiadania z okrętu na okręt:

83 Generalny agent

M.G.Freudberg
A n t w e r p i a ,  10. Van L e riu s s tra a t (B e lg ia ).

i  Odjazd do Nowego Yorku co soboty; do Kanady co 10 dni! 
fW ik t najlepszy, usługa staranna.

Niechaj nikt pierwej nie jedzie za morze, zanim od tej Agencyi 
nie otrzyma wyjaśnień i cennika, które wysyła się chętnie i darmo.

k* ’ f. Z^dawl

Z BRODÓW!

f; Z^dawien downa znaną ze swej dobroci i zapachu prawdziwą

Herbatę rosyjską
zbioru majowego, poleca handel 1

W. Adamowicza w Brodach
(na pograniczu rosyjskiem)

„Familijna" bardzo dobra 
„Melange de Moskau" w oryg. opak.
„Imperial" Cesarska w oryg. opak.
„Okruchy" z najlep. herb. kwiat.

Grzybki litewskie tegoroczne

złr. 1.40 
„ 2.50 
„ 3.50 
„ 1.20 

kilo „ 3.—

£o
T3Ot—
CD
IM

£G
CG

Ceny o połowę niższe, aniżeli nor­
malne, 5-cio letnia gwa- 
raneya, Singera maszyna 
do szycia familijna 46 
kor. Ringschiff 75 kor. 
Centroszpulkowa 90 kor.

Medjum 60 kor.
Dla krawców i szewców 

Singera 70 kor. Wysyłka za nadesł 
14 K zadatku, a reszta za pobraniem

M. R U N D B A K i N
Wien IX/1, L iechtensteinstrasse Nr. 23.
UWAGA: Dla usunięcia wszelkich wątpli­
wości co do jakości, obowiązuję się za każdą 
nieodpowiednią maszynę zwrócić pieniądze 

po odtrąceniu kosztów transportu.

APTEKA
Fortunata Spalewskiego
w Krakowie, ul. Szczepańska I. 1

poleca następujące wyroby własne:

PET R O G EN
wyśmienity środek do konser- i 
wowania włosów, usuwa łu­
pież i swęd z głowy wzmacnia 
cebulki włosowe i zapobiega 
wypadaniu.

F la k o n  Kor. 2 i 4. 
Kali chloricum pasta do
ZębÓW, wybiela zęby, desin- 
fekeyonuje i konserwuje jamę 
ustną. T u b a  8 0  hal

Antyseptyczna woda do
u s t  znakomita woda do utrzy­
mania zdrowych zębów i do 
płukania nst.

F la k o n  Kor. 120.
Wata Mentoformolowa,
wypróbowany środek przeciw 
katarowi nosa.

P u d e łk o  4 0  hal.

Przez Wysokie ok. Namiestnseswo 
konoesyonowane

Biuro podróży
Zofii Biesiadeckiej

O ś w i ę c i m  (dworzec)
sprzsdaja biloty okrytowi

do Ameryki
L, EL 1 DI. klasy dla paratetUw 
pospiesznych, oraz bilety kolejowe 
dla kolei północno-amerykańakleb 

we wszystkioh kierunkach. 
Ceny ściśle wedle taryf okrę­

towych i kolejowych.

BILETY OKRĘTOWE O KANADY 
i h ilit, k o la jm  k a n a d y jsk i ..

Prospekty darmo i opłatnie.

Kupujcie bibułki cygaretowe

m i r  i .PRZYSZŁOŚĆi«

z marka ochronną

które są wyrobem  galicyjskim.

„Jahra"

„Jahra"

„Jahra"

„Jahra"

Największy skład Singera Maszyn do szycia i haftu

R. Pawłowskiego s j J .  Iwanickiego
w  Krakowie, Rynek głów ny 18.

Poleca m aszyny najnowszej konstrukcyi, ręczne od 30 do 65 
złr. nożne od 40 do 120 złr. gotówką 10 proc. taniej. B ezp ła tna  
nauka h aftó w  ozdobnych, robót ażurowych i wszelkiego 
szycia maszynowego. — U w aga? W innych składach sprze­
dawane maszyny do szycia są jednego z dawniejszych syste­
mów. nisko-ramienne, ciężko i głośno szyjące, i nie mają nic 
wspólnego z moiemi najnowszej konstrukcyi, z wszelkiemi 
ulepszeniami, cicho i lekko szyjącemi maszynami S in g e ra  
m odelu z r. 1902, którym  pod względem dobroci, trwałości 
i działalności, żadne inne w przybliżeniu dorównać nie mogą. 
N ow o ść! S ingera m aszyny do szycia i haftu, które bez 
doręczania p ły t i zmieniania ząbków, przyrządza się do haftu. 

Cenniki darm o 1 opłatnie.

Proszę żądać
darmo I opłatnie mój

bogato ilustrowany 
cennik, zawierający 

przeszło 600 rysunków 
solidnych, dobrych i 
tanich zegarków,przed­
miotów złotych sre­
brnych i muzycznych.

Hanns Konrad
Pierwsza fabryka 

Zegarków 
w Briix Nr. 876

(Czechy).
Prawdziwy niklowy zegarek anker rem. 
system Reskopf patent w skórkowym 
futerale wraz z łańcuszkiem złr. 2 50. 
Niklowy budzik złr. 1-50, 3 sztuki złr. 4.

61 Czytajcie i dziwcie się!
Tylko do Wiel­
kiej nocy jest 
mi móżliwem 
sprzedawać tak 

tanio. 
Przez wielkie 
korzystne zaku- 
pno jestem w 
możności wy­
słać za zaliczką 
8 złr. (16 kor.) 
garnitur, który 
zresztąwszędzie 
indziej kosztuje 
14 —15 złr. Ten 
wspaniały g a r ­
n i tu r  składa

!się z 2 wielkich 
kap na łóżko i 
z jednej wielkiej 

i kapy na stół;
jest powabnej barwy czerwonej albo zielonej z piękną girlandą secesyjną, z po­
ręczeniem bez skazy i kosztuje, dopóki starczy zapas, tylko 8 złr., każdemu ku­
pującemu musi ten garnitur sprawić wielką radość, a kogo nie zadziwi taniość, 
niech zwróci towar, a bez trudności otrzyma pieniądze napowrót, przeto zama­

wiający nie ponosi żadnego ryzyka. — Pierwszy morawski dom wysyłkowy 
J U L IU S  H O IT A S C H , H o d o n in  (G o d in g ) N r. 3 4 . Morawy.

Przez Instytut chemiczny ck. Uniwersytetu lwowskiego 
buuane i za najlepsze uznane 446

tu tk i i .  bibułkiT O m / e?
5 0/ na r z e c z  Tow. C o /  

1° S zk o ły  Ludowej w  /o

„ I C H T Y O M E N T H O L “
Cena flaszk i 1 koro aa. (prawnie zastrzeżony). W szęd zie  do nabyoia.

Główny skład wysyłkowy: Laboi itofyum farmaceut. aptekarza Szymona Edelmana w Bohorodczanach. — W Krakowie do nabycia w aptece Wgo Konstaotego Wiszniewskiego
i w aptece Gr-alewskieero.

Reumatyzm, Nerwobóle, Gościec, Ból głowy, 
usuwa w zupełności i szybko klinicznie wy­

próbowany

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Kaozaaawakl. Z drukarni Wiadysła


